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Erich J. Heindl, Der Mensch. Situation und Sinnfrage. Grundriss 
einer medizinisch-philosophischen Anthropologie, Utz Verlag, 
München 2001, ss. 479

Zam yślenia człow ieka nad własnym byciem  należą do istoty bycia człow ieka. M im o  
olbrzym iej w iedzy człow iek  jest i pozostaje dla siebie sam ego tajemnicą. D latego trzeba 
pow itać z radością podręcznikowy zarys (s. 479!) krytycznej antropologii, poruszający 
wybrane zagadnienia z perspektywy medycyny, nauk przyrodniczych i filozofii, przedsta
w iony przez E.J. Heidla. Z radością i wdzięcznością, bo dostarcza w ielu informacji i jest 
napisany w sposób przystępny, otwierający m ożliw ości wszystkim  zainteresowanym zg łę 
bianiem  tajemnicy w łasnego istnienia. D ydaktyczna budowa książki winna przyczyn ić  się 
do tego, aby to, co istotne, pozosta ło  w pam ięci Czytelnika, gdyż nikt nie pow in ien  je j  
o d ło żyć  bez odniesien ia trwałych korzyści duchowych  (s. 7). A tą korzyścią jest „odrobi
na” światła rzucona w tajemnice ludzkiego bycia, przybliżenie sobie tego -  bez m ożliw o
ści ostatecznego zrozumienia -  kim jest człowiek.

Poniew aż książka nie jest powszechnie dostępna, a niezmiernie ważna dla zaintereso
w anych tajemnicami ludzkiego bycia, dlatego najpierw szerzej om ów ię jej zawartości, 
później zaś op iszę przedsięw zięcie Autora -  moim zdaniem jest to najważniejsza część  
pracy, oparta na wynikach poczynionych wcześniej analiz -  odsłaniających sens ludzkie
go istnienia.

Książkę otwiera słow o wstępne i wprowadzenie (s. 7-14). Rozdział I: Fenom enologia  
ludzkiego JA (s. 15-25) -  człow iek jest jedyną istotą na ziemi, która potrafi siebie zreflek
tować, „zająć” stanowisko w zględem  świata i siebie samego. „D ostrzeżenie” sam ego s ie 
bie, uśw iadom ienie sobie w łasnego istnienia jest równoznaczne z przeciw staw ieniem  
sieb ie  innym  podm iotom  i temu wszystkiem u, co ma przedm iotowy charakter. Ludzkie  
JA istnieje „naprzeciw ”, „w obec” innych podm iotów i materialnego świata. D la  Autora 
jest niezm iernie w ażne podkreślenie różnicy m iędzy ludzkim JA i b iosystem em , w któ
rym ono żyje, czy li sieb ie rozwija i wyraża. Jeśli nawet cały czas bioorganizm  ulega  
przem ianie, to ludzkie ja cały czas zachowuje swoją identyczność, dzięki temu zagw a
rantowana jest tożsam ość człow ieka. Refleksja pozw ala ludzkiemu JA nie tylko zdy
stansow ać się w zględem  otaczającego go fizycznego świata i ludzkich podm iotów , lecz  
rów nież w zględem  w łasnego ciała i siebie sam ego. Jeśli nawet ludzkie JA potrafi w ziąć  
siebie w nawias, zdystansować się od siebie, to w tym akcie dystansowania jest już „poza” 
tym, co  zostaje zdystansowane, dlatego nie jest w stanie rozśw ietlić tajem nicy sam ego  
siebie.

Rozdział II: JA i je g o  biosystem  (s. 25-114) oraz rozdział III: Przestrzenie zm ysłów  
(s. 115-167) -  pośw ięcone są omówieniu materialnej strony człowieka, przy czym  uwaga 
Autora koncentruje się na pokazaniu sprawności ludzkiego mózgu i zakłóceń wywołanych  
przez choroby. Zm ysły dają zwierzętom i człowiekowi dostęp do materialnego świata. Ilość 
zm ysłów, jak i ich budowa mają decydujący wpływ na rodzaj i jakość zm ysłowych przedsta
wień, dlatego zm ysłow e uposażenie i związane z tym uposażeniem odpowiednie miejsce 
w m ózgu stanowi najpierw o istnieniu, a następnie o jakości przedstawienia. Czego zmysły 
nie rejestrują, to nie istnieje dla danej żywej istoty, jest ona na daną rzeczywistość niewrażliwa.
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W  rozdziale IV: R acjonalne m oce pozn aw cze  (s. 167-224) -  rozwijane są analizy na 
podstaw ie K rytyk i czystego  rozumu Kanta, uzupełnione najnow szym i badaniami, pokazu
jące granice ludzkiego rozum ienia, a tym sam ym  granice ludzkiego poznania.

W  rozdziale V: Jaką za w a rto ść  p ra w d y  po siada ją  tw ierdzenia naukowe ? (s. 225-315)  
zostają ukazane podstaw y i założenia naukow ości nauki, granic naukowo-przyrodniczych  
m etod, zw łaszcza w b io log ii i fizyce. R ozważania finalizujące oparte są na tezie, że kry
tyczny stosunek do nauki uczy, że w szelka nauka jest czysto hipotetyczna i że  człow iek  
m oże się zbliżać i zbliża się do prawdy, lecz nie posiada dostępu do absolutnego poznania.

R ozdział VI: U czucia , intuicja i w ola  (s. 315-358) -  analizuje z różnych stron różnicę  
m iędzy instynktow nym i, naturalnymi odruchami i duchow ym i aktami człow ieka. Tutaj 
też zostają podjęte problemy: na ile  człow iek  jest istotą w olną i czy jest on w stanie na 
ziem i osiągnąć pełnię szczęścia.

R ozdział VII: W łasny św ia t człow ieka  (s. 359-367) -  należy rozumieć jako sum ę w szys t
kich dośw iadczeń  ludzkiego indywiduum  poczyn ionych  w ciągu ziem skiego życia . Jak każ
dy umiera sw oją w łasną śm iercią, tak każdy człow iek  żyje sw oim  w łasnym  życiem , to 
znaczy, że przebiega ono w genetycznym  zapisie odziedziczonym  po rodzicach, „w rzuco
ne” zostaje w czas i przestrzeń, a tym  sam ym  w kulturowe uposażenie. W  naturze i kultu
rze człow iek  rozw ija się  do sam ego siebie, w tych dwu niszach on się wydarza. C złow iek  
jest istotą historyczną: żyje w historii i dla historii.

Ostatni, VII Rozdział: N iezbyw alne py tan ia  m etafizyczne i py tan ie  o sens ludzkiego  
istn ienia  (s. 367-427) -  zbiera i podsum owuje dotychczas poczynione rozważania, przez 
postaw ienie tzw. pytań egzystencjalnych: skąd przyszedłem , dokąd zmierzam, kim  jestem , 
co mi w olno czynić? Zostaje postawiony postulat konieczności zmiany paradygmatu w b io
log ii i m edycynie, poniew aż fizykalno-chem iczna metoda n ie jest w żadnym  wypadku j e 
dyną uprawnioną m etodą badan w obszarze bytu człow ieka.

Książka kończy się P oslow iem  (s. 427-442), obszernym  przeglądem  treści (s. 443-  
-468) i danymi bibliograficznym i (s. 469-479).

Jeszcze raz postaram się uzasadnić, d laczego warto i trzeba sięgnąć po antropologię 
Heindla. Jest czym  niezw ykłym  -  po pierw sze -  w obszarze języka n iem ieckiego, że ktoś 
w aży się podjąć pytanie o sens istnienia człow ieka. W iększość w spółczesnych m yślicieli 
zachodnich, zw łaszcza  o nastawieniu postm odernistycznym , uważa problem sensu za bez
sensow ny bądź pozorny. Pytanie o sens jest pytaniem bez sensu! A tu ktoś w aży się posta
w ić pytanie o sens ludzkiego istnienia i próbuje rzucić św iatło na tajem nice ludzkiego ist
nienia na podstawie głębokiej, m etafizycznej tradycji. Za odw agę pytania i za naw iązanie  
do tradycji należy się w dzięczn ość Autorowi.

Praca Heindla jest podręcznikiem  -  w najlepszym  tego słow a znaczeniu -  w prowadza
jącym  człow ieka  m yślącego  w problem atykę bycia ludzkiego. A dresowana jest do filo zo 
fów , lekarzy, biologów , fizyków , przedstawicieli nauk przyrodniczych. M etody badań nauk 
przyrodniczych zm ierzają do opanowania i zapanowania nad naturą. W spółczesna nauka 
i technika koncentruje się na tym , „co rozciągłe”, stąd też ich niesłychane sukcesy i n ie
ograniczone nadzieje. Koncentracja na tym, „co rozciągłe”, jest ograniczeniem  do tego, co  
m ierzalne, a tym  sam ym  straceniem  z oczu tego, „co m yślące”. Kartezjusz nie potrafił 
złączyć w organiczną jedność w człow ieku ciała z JA, zw ierzęta dla n iego to maszyny. 
W  tym  kontekście jest czym ś n iezw ykłym  -  po drugie -  że Heindl w aży się na ca łościow e
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spojrzenie na byt człow ieka, a nie ogranicza sw ego zainteresowania do jego  fizyczno- 
-biologicznej strony.

M am y do czynienia  z pracą niezwykłą: głębokie, wszechstronne analizy, prow adzo
ne w przystępny sposób. D la m nie najistotniejszy był rozdział ostatni, od n iego też p o le
cam  lekturę i początek zam yśleń nad człow iekiem . D laczego? Otóż dlatego, że c z ło 
w iek  n o w o ży tn y  je s t  nastaw iony antropocentrycznie. W  centrum  kartezjańsk iego  
system u, który zrew olucjonizow ał i stopniowo opanował m yślenie europejskie, stoi cz ło 
w iek, w szystko kręci się  w okół niego. N ie jest to abstrakcyjny przedstaw iciel ludzkości, 
lecz  konkretne ego. Precyzyjnie mówiąc: system kartezjański nie jest antropocentrycz- 
ny, lecz  egocentryczny. M yślące JA jest podstawą ontycznej i etycznej w olności c z ło 
w ieka. Kartezjański cz łow iek  jest sam, dlatego też zainteresowany jest tylko i w yłącznie  
sam ym  sobą. C złow iek  Kartezjusza to bezprzykładny egoista, i na ego izm ie bazuje n o
w ożytna kultura. W spółczesny człow iek  zainteresowany jest samym sobą, w szystko inne 
go  nic nie obchodzi! D latego dla człow ieka w spółczesnego punktem w yjścia do rozw a
żań o sobie sam ym  m oże być tylko on sam. Skoro obchodzi go tylko w łasny byt, trzeba 
mu pokazać: (1 ) o co chodzi w bycie człow ieka; i (2) jak człow iek  obchodzi się z w ła
snym  bytem .

M yślę, w ięc  je s tem . W  m yśleniu człow iek m oże dojść do sam ego siebie. Z tym  że 
m yślenie to nie kalkulacja, lecz „duchowe” poruszanie się po strukturach bytu. D la cz ło 
w ieka m yślącego, respektującego rzeczywistość, bezdyskusyjnym faktem jest przemija
nie: jednego jest on absolutnie pewny: własnej śmierci. We wszystko m oże człow iek  wąt
pić, śmierć jest poza zasięgiem  jego  wątpienia. Człowiek jest byciem  ku śmierci. D la istoty  
m yślącej śmierć musi dawać do myślenia. A le człow iek nie potrafi śmierci do końca prze
m yśleć i nie potrafi też „wyrugować” jej ze sw ego myślenia. Ona pozostaje dla człow ieka  
w iecznym  problemem. Co znaczy umrzeć? Fizyczno-psychiczny organizm przestaje ist
nieć, jego  jedność zostaje naruszona, rozbita. Czy tym samym przestaje istnieć ludzkie 
JA? Fenom en śmierci skrywa odpowiedź. Ten nieznany los jest jednym z centralnych punk
tów dla ludzkiego samozrozumienia. Czy człow iek w śmierci zostaje absolutnie zn iszczo
ny? W  p łaszczyźn ie fizycznej i biologicznej z pewnością! A le czy też w p łaszczyźn ie  
m etafizycznej? W  myśleniu metafizycznym istnienie bytów przygodnych (czasowych) daje 
się w ytłum aczyć istnieniem  bytu Absolutnego, „bytu samego w sobie”, w języku religij
nym zw anego B ogiem . Istnienie bytów przygodnych jest partycypacją, udziałem  w bycie  
A bsolutnym . W  „obliczu” B oga człow iek doświadcza swej w ielkości i w olności. On m oże 
pow iedzieć Absolutowi: „nie!” Człowiek w swej wolności m oże zignorować istnienie Tego, 
w którym ugruntowane jest jego  własne istnienie. „Nie!” człowieka w obec Boga, jest „nie!” 
człow ieka w obec sam ego siebie.

Przed „obliczem ” Absolutu można podjąć m etafizyczne analizy istnienia zła i dobra, 

cierpienia i m iłości.
N a zakończenie oddajmy głos samemu Autorowi, który pracę kończy następującymi 

uwagam i (s. 442): N ajw ażniejszym  zadaniem  dla nas wszystkich dzisia j je s t  poznanie rze
czyw is te j sytu acji ludzkiego bytu  [...]; w obliczu sam ozagrożenia ludzkości nakazem chw i
li j e s t  odw rócen ie od  grożących zgubą pozycji. N ależy w reszcie dostrzec, że człow iek  nie 
je s t  m iarą w szechrzeczy oraz że dobra m aterialnie nie są w stanie zaspokoić  p o trzeb y  
szczęścia  człow ieka. Ludzkie JA musi w reszcie nauczyć się patrzeć, że nie m oże być, i nie
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je s t  gw aran tem  w łasn ego  szczęścia . N a sytuację  człow ieka w spółczesnego  n ależy spo jrzeć  
ja k o  na sytuację  m ożliw ości duchow ej i e tyczno-relig ijnej ew olucji, w  ram ach której lu dz
kie JA zw róci się  z  pe łn ym  zaufaniem  ku A bsolu tow i. Zachowanie pow ierzonego  JA -  natu
ralnego św ia ta , będącego  podstaw ą  w szelkiego życia, staje się oczyw istością. Ludzkie JA 
dośw iadcza  św ia t ja k o  dar A bsolutu, w  którym to św iecie m oże się rozw ijać w  wolności. 
D zięki otrzym anej w olności spraw ą sam ego JA je s t  uznanie lub zignorowanie tych m ożliw o
ści” .

ks. Jerzy M achnacz

Roman Darowski, Filozofia człowieka. Zarys problematyki. 
Antologia tekstów, Kraków 2002, ss. 276

Stosunkow o dużo ukazało się w  Polsce, jak zresztą i za granicą, dzieł z zakresu filo zo 
fii człow ieka. W  naszym  kraju do najważniejszych należą: kard. K. W ojtyła, O soba i czyn , 
Kraków 1969; M .A . Krąpiec, Ja -  człowiek. Z arys an tropolog ii filozoficzn ej, Lublin 1974; 
ks. S. K ow alczyk, C złow iek  w  m yśli w spółczesnej. F ilozofia w spółczesna  o człow ieku , 
W arszawa 1990; tenże, Z arys filo zo fii człow ieka , Sandomierz 1990; M. Jędraszewski, A n 
tropologia  filo zo ficzn a . P rolegom ena i w yb ó r tekstów , Poznań 1991; W. Szew czyk , K im  
je s t  człow iek? Z arys an tropo log ii filozoficznej, Tarnów 1993; ks. J. Tischner, Spór o is tn ie
nie człow ieka, Kraków 1998; I. Bittner, F ilozofia człowieka. Z arys dzie jów  i p rze g lą d  s ta 
n ow isk , wyd. III, Łódź 2000. D o  tej kolekcji należy dołączyć sygnalizow aną tu pozycję  
książkow ą o charakterze podręcznikow ym  ks. Romana D arow skiego, profesora zw yczaj
nego W ydziału F ilozoficznego  W yższej Szkoły F ilozoficzno-Pedagogicznej „Ignatianum” 
w Krakowie.

Autor od lat zajmuje się filozofią  człow ieka i historią filozofii w Polsce, zw łaszcza w 
wydaniu jezuitów . O publikow ał w iele prac, m.in. książki: C złow iek i św ia t, Kraków 1972; 
La theorie m arxiste de la v e r ite , Rom e 1973; C złow iek: istnienie i dzia łan ie , Kraków 1974; 
Studia z h istorii filo zo fii, Kraków 1980; F ilozofia  w szkołach jezu ick ich  w P o lsce  w  X VI 
wieku, Kraków 1994; F ilozofia  człow ieka, Kraków 1995; Studia z filo zo fii je zu itó w  w  P o l
sce w  XVII i XVIII w ., Kraków 1998; F ilozofia  jezu itó w  w  P olsce  w X X  wieku, Kraków  
2001.

O becne w ydanie F ilozofii człow ieka  jest wydaniem  trzecim, popraw ionym  i rozsze
rzonym. W ramach zagadnień wprowadzających został dodany paragraf B yć i m ieć, zaś w 
części system atycznej, zatytułowanej: G łów ne problem y filo zo fii człow ieka, został dodany  
paragraf: C złow iek  isto tą  religijną. Oprócz tego książka zawiera nową, obszerną część  -  
antologię tekstów  filozoficzn ych  na temat człow ieka.

Trzeba zauw ażyć, że książka R. D arow skiego wyróżnia się spośród ogłoszonych  dotąd 
pozycji antropologicznych specyficzną metodą. W  zasadniczej części tej publikacji -  po  
zagadnieniach w stępnych oraz po przedstawieniu dziejów  filozofii człow ieka -  autor za
stosow ał m etodę tezow ą. Podstaw ow e zagadnienia filozo fii człow ieka przedłożył w po
staci tw ierdzeń (tez), które następnie są mniej lub w ięcej szczegó łow o  rozwijane. To roz
w in ięc ie  i opracow anie tezy zaw iera zw yk le następujące elem enty: stan zagadnienia,


